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0  p i ę k n o ś c i  w  b u d o w l a c h ,  ło ż e n ie  b u d o w l i , nakład i t y m  podobne 
r  ‘ w z g lę d y ,  plan w y m y ś lo n y  znacznie od-

(p rzez Jana S o b o l e w s k i e g o m ie n ić  się musi.
D o b r o ć  w ym yślenia  za leży  od do- 

DaieB. wii. skonałego poznania potrzeb b u d o w l i  i
w szystk ich  sp oso bów , z a le ż ą c y c h  od po- 

B u d o w la  m a zaspakaiać p e w n e  p o -  {o żen ią  snieysca, m ateryiału  i  d o sta tkó w  
trzeby  c z ło w ie k a ,  a przeto w t e n c z a s ie s t  p ie n ię ż n y c h ;  dobre w y k o n a n ie  w y m a g a  
dobra i  p rzezn aczen iu  s w e m u  zadosyć d o sk o n a łćy  zn aiom ości r a a t e r y ia łó w  i  
ezyn i g d y  w ie lk o ść  , k szta łt  i  p o ło żę -  w a r u n k ó w  t r w a łe g o  s p o cz y n k u . W y -  
nie w szystk ich  ićy  części, oddzielnie, lub m y ś ł ić  przeto i w y k o n a ć  b u d o w lą  m o -  
w z g lę d n ie  do ca ło śc i  u w a ż a n y c h ,  tak  żna z sam ą znaiom ością idy w a r u n k ó w  
są w y b r a n e ,  iż  stano w ia  c a ł o ś ć , n ay- i  nauk ś c is ły ch ;  a przeto architektura do 
Jepióy dane zaspakaiaią potrzeby; c z y l i ,  nauk  ścisłych  i  nauk dośw iadczenia, n ie  
g d y  p rzez  połączenie  w s p o m n io n y c b  tu do sztuk p ię k n y ch  należeć m usi *). Są 
w a r u n k ó w ,  b u d o w la  iest t r w a ł ą  , w y -  w s z a k ż e  t a c y , K tóizy  upiększenie budo- 
godną i zd ro w ą  , albo ogó ln ie  p rzystoy- w l i  za ie d yn y  cel ić y  n a z n a c z y w s z y ,  
ną. L e c z ,  iak z ied n ćy  strony p rzystoy- do sztuk p ię k n y ch  ią Jiezą. Sposób ten 
nóść iest w a r u n k ie m  i s t o t n y m , k tó r y  uw ażania  n a u k i , p r o w a d z ą c  częstokroć 
chęć dobrego  b y t u , c z ło w i e k o w i  w r o -  do m y ln eg o  w y o b ra że n ia  o p rze zn a czę -  
dzona , do b u c o w i!  w p r o w a d z a  ; tak niu  b u d o w li,  iest przyczyn ą  straty zn acz-  
z  d ru g ić y ,  taż sam a chęć, rod ząc  w s tr ę t  n y c h  k a p ita łó w  na u d o w le  ło ż o n y c h ,  
do w s z e lk ić y  n ie u ży te czn ćy  p ra cy ,  w y -  i  nieszczęścia poied yiiezych  f a m i l y y , a  
m a g a ,  aby  w szystk ie  w a ru n k i  przystóy- w  bu d o w lach  p u bliczn ych  przynosi n ie -  
n o ś c i , z iak n a y m n ie yszym  nakładem  k ie d y  szkodę dla c a fe y  społeczności, 
b y ł y  zaspokoione; to iest: a b y  w  k a ż d e y  U b ie ga jąc  się  za p ięk n o śc ią , budo- 
b u d o w l i  rozsądna p a n o w a ła  oszczęd n ość, w la  iest na krótki ty l i  o czas p-odobaią- 
D w a  te w a r u n k i ,  w y n ik a ią c e  z natury  cą się, albo d z iw a cz n ą , a p r a w  ie z a w s z e  
lu d z k i ś y ,  na pozor p r z e c i w n e ,  m o d ifi-  przeznaczen iu  s w e m u  n ie o d p o w ie d n ą , 
kuiace się n a w za ie m , w e  w s z y s tk ic h  ro» W  tenczas tylko m i  ona eech ę  rozu- 
botach  c z ło w ie k a  m ie y s c e  m ie ć  m u szą; m n ie  poczętego i dokonanego d zie ła , 
a w  architekturze  tak są istotne i takie  w t e n c z a s  iest p iękną, k ie d y  w s z y s t k ie  
p r a w ie  z a y m u ią  w  n ić y  m ie y s c e ,  iak i e y  c z ę ś c i ,  w  z w i ą z k u  lu b  oddzielnie 
w  szczególn ych  p rze d się w zię c ia ch  arcbi- u w a ż a n e ,  sposobami n a y p ro stsze m i, 
tekta, w y m y ś le n ie  i  w ykonanie^ W  m y -  w s p a rte m i na dośw iadczeniu i  r o z u m o -  
śLi n a y ła tw ić y  w y s t a w i ć  b u d o w lą  n a y -  .
pięknieyszą y lepszą, którahy do w sz y -  k. Podczaszyński. tTwagi nad ćryiiein wła-
Stkich potrzeb,, w 3 m y ślić  S ię m o g ą c y c h ,  iciwym wyhłatiania architektury po- s-zko-
łatW o się za sto so w a ć  m o g ł a ;  lecz, g d y  łach'głównych.. Dz. wUr 1,822 Tom. ‘iS
w p r o w a d z i m y  szczególne w a ru n k i  -f po- *tr. 114.
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-w aniu  w y k o n a n e  , c z y n ią  zadosyć s w e ­
m u  p rzezn a czen iu . Chociaż w i ę c  p ię ­
kność b u d o w l i , w ie lk ą  id y  zaletę  sta- 
n u w i , nife u b ie g a ym y  się za nią; sama 
się z n a y d z ie  przez w y k o n a n ie ,  sposoba­
m i  nayprostszem i w s z y s tk ic h  części, 
i p rzez n a y p rzy zw o itsze  p o łączen ie  ich  
z  sobą. S ta ra ć  się o w s z e m  należy, o w y ­
pro w ad zen ie  z nauki tey  dow olności, któ­
ra stosuiąc się bez żad nych  zasad do p ię ­
kności u r o io n ó y , szkodzi nauce i dobru 
o g ó ln e m u ; należy w y p ę d z ić  to szKodli- 
w e  ubieganie się za p ięk n o śc ią , w  każ­
dego um yśle i sposobie w id ze n ia  o d ­
m ienną, a z a w s z e  d o w o ln ą . Nauka w t e n ­
czas oparta na p e w n y c h  zasadach, p o ­
ży te k  i od pow ied ność p rzezn aczen iu  sta­
w i a ć  za gran ice  i m a g in a c y i , w o ln y m , 
lecz  p e w n y  m k rok iem  doskonałości p o ­
s tę p o w a ć  Lędzie.

T u  ostrzedz pow inien em , że piękność 
w  architekturze, u w a ż a  się za rzecz zu- 
>pełnie oddzielną i różną od ozdoby. P ię ­
kność zależy  na k szta łc ie  , w ie lk o ś c i  i 
ch arak terze  ća łó y  b u d o w l i  i  ió y  części;  
•przez ozdobę rozu m ió  się stosow anie  do 
r ó ż n y c h  części b u d o w li  d zie ł  sztuk p ię­
k n y c h  , naśladu jących  n a tu rę ,  to i e s t :  
rzeźb y  i m alarstw a. A  przetę b u d o w la  
m o ż e  bydź nayozdobnieyszą , nie będąc 
p iękną, iak ich  bardzo w ie le  b y ło  u sta­
ro żytn yc h  i U nas ; m o że  b yd ż naypię- 
knieyszą nie będąc o z d o b n ą , ia k ie m is ą  
w  części za b y tk i  b u d o w li  starożytnych  
greckich , a iakich u nas iest bąrdzo m ało .

P o n ie w a ż, piękność w  architekturze  
-zależy na kszta łtach  i charakterze c a łó y  
b u d o w li  i  idy  cz ę ś c i ,  przeto m ó w m  tu 
w y p a d n ie :  i)  o kształtach b u d ow li,  k tó ­
re w  tenczas są nayp iękn ieysze , gd y  nay- 
lep ióy .sw e m u  przeznaczeniu o d p o w ia -  
‘daią ; 2) o charakterze b u d o w l i ,  k tó r y  
i e y  przeznaczenie  o d k r y w a .

K szta łty  n a y p ię k n ie y s z e , m ó w i ą  
p rzy jac ie le  b u d o w n ic t w a ,  są t e ,  k tó re  
naśladuią n a tu r ę ,  a przeto fo r m y  okrą 
g łe  lub zaokrąglone są naypięknieysze. 
P r a w d a ,  że  w  sztukach pięknych, naśla­
d u ją cych  naturę, ż y w ą ,  w  m a la rstw ie  
i-sn y ce rstw ie , fo r m y  okrągłe  są naypię-

k n ie y s z e :  bo w z o r y  ż y w e  w  naturze, 
k .o r y c h  naśladow anie  iest tych  sztuk 
p rzedm iotem , są z a w s z e  m n ić y  w i ę c ć y  
zaokrąglone. B u d o w la  m a w y o b ra ża ć  
b r y łę  mocna f t r w a ł ą , a z a tć m  iak b ry ­
ł y  nieorganiczne w  n a t u r z e , p o w in n a  
b yd ź płaszczyznam i zakończona. Nadto 
fo r m a  okrągła porioba się dla s w ć y p r o -  
sto ly , dla ła t w o ś c i  w o n i ę c i u ;  daiąc bu­
d o w li  postać, prostą np. czw orok ąta , nie 
za w ik ła m y  przez to ie y  s k ł a d u , zosta­
w i m y  ią przy  d a w n ó y  p r o s to c ie , przy  
r ó w n ć y  ła t w o ś c i  w  ob ięc iu ; a przeto 
r ó w n ie  s ię  podobać będzie m o g ła  ', iak 
b u d o w la  okrągła. W a z n ie y s z e  są w sz a k ­
że  p o w o d y ,  dia k tó r y c h  b u d o w lo m  nie 
nadaie się za w sze  postać o k r ą g ła ,  p o ­
w o d y ,  w y n ik a ją c e  z  istotnych w a r u n ­
k ó w  każdóy b u d o w b , iakiem i są; p rz y -  
stoyność i oszczędność. Z  nich w y c i ą ­
gn iem y to, co inni dla piękności czynią, 
a to będzie d o w o d e m , że p iękność nie- 
szukana sam a się znaydzie.

K ażda p r a w ie  b u d o w la  musi w e ­
w n ą tr z  z a w ie r a ć  p r z e d z ia ły ,  częstokroć 
w i e d n y m  kierunku d łu ższ e ,  iaK w  dru­
g im . W  bu dow li o k rą g łóy , m uszą one 
m ieć  k ierun ek k ó ł  w s p ó łś r ó d k o w y c h  lub 
prom ieni. Jeśli w i ę c  b u d o w la  nie  iest 
w i e l k a ,  a przestrzeń ścianą g łó w n ą  k o ­
ł o w ą  zaięta , m a bydź p rze d zia łe m  za­
pełniona ; p rze d zia ły  te w  p ie r w s z y m  
razie, tak dla m a ły ch  przestrzeni, ia k ie  
za w ie ra ią  , i s k r z y w ie n ia ,  iako tćż dla 
trudnego w p r o w a d z e n ia  św ia tła  do czę­
ści w e w n ę t r z n y c h ,  sąn ied ob re . W  dru­
g im  razie ś r o d e k ,  za jęty  p rzez  zeyście  
się ścian w  k ie ru n k u  p r o m ie n i ,  bapdzo 
w i e le  m ateryiału  na zrobienie  przedzia- 
ł ó w ,  w e y ś c ie  do k a żd e g o , osobne lu b  
przez inne p r z e c h o d z ą c e , i  w s z y s tk ie  
części iednostaynie w ie lk ie  n ieregular-  
n ć y  f ig u ry ,  czyn ią  t a k o w e  m ieszkanie  
n ie w y g o d n y m . G d y  zaś p rzed zia ły  m a -  " 
ią kierunek b o k ó w  w ie lo k ą ta  i i e g o  p rze­
k ątnych , n ie ty lk o  odcinki są stracone, 
ale nądto każda ściana p rz e d z ia ło w a ,  c z y ­
ni. ze ściany o b w o d o w ć y  g ł ó w n ą  , k ą ty  / 
n i e r ó w n e ,  m u r  osłabiaią. W r e ś c i e ,  p o ­
n ie w a ż  o b w ó d  koła  za w sze  iest w ię k s z y
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od o b w o d u  w ie lo k ą ta  w e ń  w p isa n e g o , 
p izeto  ilość m a te ry ia łu  w ię k s z a ,  n iepo­
trzebnie u ż y ta ,  b y ła b y  p rzyczyn ą  p ró ż ­
nego w y d a t k u ;  a b u d o w la  t a k a ,  n ie ­
d o p e łn ia ją c  w a r n n k u  oszczę d n o ści,  n ie  
m ia ła b y  c e c h y  rozu m n ie  p oczętego  i do­
konanego dzieła. D la  ty c h  p rz y c zy n  
kszta łt  'w ie lo k ą ta  nad o b w ó d  k o ła  w  u- 
rządzeniu  b u d o w li '  p rzenosić  należy. 
L e c z  że  i  w i e l o k ą t ,  blisko d o k o ła  p rz y ­
stępujący, m ia łb y  p r a w ie  też sa m e  nie­
d ogod ności,  a b u d o w la  tró y k ą tn a , m a - 
iijc p rz y n a y m n ićy  dvya k ą ty  ostre , b y ­
ła b y  w  nich  s łab ą  , przeto z w y c z a y n ie  
daie się postać k w a d ratu  lab  r ó w n o le -  
g ło b o k u , R ó w n o le g ł o  bok m a  b y d ź  p ro­
s to k ą tn y ,  inaczóy  b u d o w la  iest n ieró- 
w n ć y  m o cy  w c a f ć y  rozciąg ło ści.  W  k ą ­
tach ostrych s ł a b a , w  r o z w a rty c h  m a  
zb ytek  m o cy . N iedogodna - ie s f  tćż  do 
pom ieszczenia  w s z e lk ic h  s p rz ę tó w  do­
m o w y c h  i m e h ló w  z w y c z a y n i e  prosto­
k ą tn y c h ,  i  k ą ty  ostre są vr  części nie­
przystępne.

N ie  należy  iednak u w a ża ć  tego kształ­
tu  za n ieodbity  w arun eK  w  b u d o w j i : 
ł a t w o  iest a lb o w ie m  p r z e w id z ie ć , że 
g d y  m ie y s c e  do i e y  pom ieszczenia iest 
n ie fo re m n e , i b u d o w la  nieforem na b y c z  
m u s i.  P o d o b n ie ż  b u d o w le  , nie m aiące  
w e w n ą t r z  p r z e d z i a ł ó w ,  lub  n ie w ie lk ą  
ich  l i c z b ę , a ro z leg ło ść  z n a c z n ą ; iak 
np, ś w ią ty n ie ,  teatra i l .p . , .  m ogą się do 
postaci o k r ą g łć y  z b l iż y ć :  bo przez to b ę­
dą m ia ły  i ro zc iąg ło ść  w ię k s z ą  . i  nie- 
p rz y z w o ito ś c fo m  w y ż ć y  w y m ie n io n y m ,  
nie ulegną.

P r z e c h o d z im y  tera z  do u w a ża n ia  
szc ze g ó ln y ch  części b u d o w li,  iak iem i są: 
d r z w i ,  okna i  w s z e lk ie  o t w o r y ,  ściany, 
w i ę z y  i  k o lu m n y , k tó re  u legaiąc pano­
w a n iu  m o d y ,  tego gustu zm ienn ego 
w  naturze c z ło w i e k a ,  rozm aite p r z y y -  
m o  w a ł y  postaci i r o z m a ic ie  odm ieniane 
b y ły .

D r z w i ,  p rzeznaczone są do w e y ś c i a  
i  u ła tw ie n ia  tom rriu n ik acyi  m ię d z y  roz­
maitemu częściam i b u d o w l i , ia k o  też 
do w p r o w a d z e n ia  i od m ian y  p o w ie trza ,  
<Pxseto k o ł o w e  bydź nie  m o g ą :  bo w  t y m

r a z ie ,  dla ied n ćy  osob y  ty lk o  dogudoe 
d a w a ły b y  w e y ś c ie .  Muszą m ie ć  kształt 
o ó łk o la  łub k w a d ra tu  i r ó w n o le g ło b o -  
vu, z w ie r z ę h u  płasko lub p ó lk o łe m  za ­
kończonych. D o b r y  gust radzi, aby  drzw i, 

o y ł y  prostokątne z bokiem  p io n o w y m  
d łu ższym  z w i ć r z c h u , p łasko  lub p ó f-  
k a łe m  za k o ń czo n e ; iak nas o t e m  w s z y ­
stkie b u d o w le  d a w n e  i n o w o ż y tn e ,  sta­
w ia n e  za w z ó r  p ię k n y ch , i przepisy ar­
ch ite k tó w  uczą, K szta łt  ten w y p a d a  
z w a r u n k ó w  p rzystoyności i  ószczędoo- 
ści. D r z w i , dla w e y ś c ia  lu d zi  przezna­
cz o n e , p o w in n y  m ie ć  kształt  zb liża iący  
się do postaci c z ło w ie k a .  W y s o k o ś ć  
w i ę c  za w sz e  m a  bydź w ię k sza  od sze­
rok ości.  A  że  częstpkroć zdarza się po­
trzeba p rzeyścia  razem  k ilk a  osobom , 
przeto  d r z w i , z a c h o w u ią c  w y s o h u ś ć  
p r z y z w o itą ,  m o g ą  ro zm a ic ie  szerokość 
s w ą  o d m i e n ia ć , u nikaiąc ile  m ożności, 
aby przez zbyteczną szćrokość nie o s ła ­
b ić  ściany. Nadto w  bu d ow lach  , w i e l ­
ką przestrzeń z a m y k a j ą c y c h , potrzeba 
częstokroć w n o s ić  rze czy  w y s o k ie ; : im  
ted y  przestrzeń części b u d o w l i  będzie  
w iększa , tym  d r z w i  do flićy p ro w a d zą ­
c e ,  w y ż s z e  b y d ź  p ow in n y"  dla p rzystoy­
ności. D r z w i  zatćm  p ó łk o f o w e ' ,  m a -  
ląc  w y s o k o ś ć  r ó w n ą  szerokości , n ie  
u ż y w a ią  s i ę : bo śro d k o w a  ty lko  Część 
n a y  w y ższa ,  w y g o d n e  s ta n o w i  ptzeyście; 1 
b a k o w e ,  c ią g le  zniżające s i ę ,  są stra­
cone. D r z w i  k szta łtu  rów n o leg ło b o ku ' 
ukośnego, w  k ą c ie  r o z w a r t y m  m a ią  
w ię k s z ą  m o c  iak w  ostrym  ; a przeto przy  
r ó w n ć m  c iśn ie n iu , albo kąt ostry b a r ­
dzo iest slaby ( g o  się s p rz e c iw ia  w a ­
r u n k o w i  t r w a ł o ś c i ) , albo w  k ą cie  ro z­
w a r t y m  iest zb yte k  naapotrzebnćy  m o ­
cy  (co się z w a r u n k ie m  oszczędności nie' 
zgadza). Nadto b o k ,  f o r m u ją c y  Z  p o d ­
staw ą kąt ostry, w p e w n ć y  tylko części' 
ie y  przystępny, a bok form ując} kąt roz­
w a l  ty, w zn o sząc  się uk ośn ie, p od ob n ież  
\rczeŚGi stracony zostanie. Z o sta ie  w i ę c  
do w y b r a n ia  kształt d r zw i k w a d r a t o w y  
i  prostokątny , lub k w a d ra t  i prostokąt 
z w ić r z c h u  f u k ie m  zakończony.

D r z w i ,  za e h o w u ia c  p e w n y  stosunek
X  *
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i  p o staw ą  cz?o w ioka, p o w in n y  m ieć w y ­
s o k o ś ć ,  w ię k s z ą  od szerokości. T r w a ­
ło ść  iest d ru g im  p o w o d e m  do w y b r a ­
nia tak iego  kształtu. Im  szerokość iest 
zn a c zn ie y sz a , t y m  w ię k s z a  część ściany  
zaw ieszo n a  z o s ta ie ; ch cąc przeto , i le  
m o ż n o ś c i ,  uniknąć tego, iak n a y m n ie y -  
szą szćrok ość  d r z w io m  n a d a w a ć  należy. 
G d y  zaś zd a rzy  się konieczna potrzeba 
d r z w i  znacznie s ze ro k ich  w  b u d o w lac h  
w i e l k i c h ,  gdzie znaczny iest r a c is k o s ó b  
p rz e c h o d z ą c y c h ,  iak w  ś w ią ty n ia c h ,  te ­
atrach, są d o w n ic tw a ch  i t .  d., w te n c za s ,  
a b y  część m u ru  z a w ie s z o n ą ,  iak  nayle- 
p ie y  p o d e p r z ć ć , rozdziela  się ten ciężar 
na w ię k s z ą  p o w ie rz ch n ią  , daiąc zw ie rz  - 
chu a ik a d ę  czy li  sklepienie k r z y w e ,  za­
m ia st  p ła t w y  prostey. K ształt  te u d rzw i, 
w e  w szystk ich  b u d o w la c h  u ż y w a n y ,  że 
iest p ię k n y  i k ażd em u się p o d o b a , nay- 
le p s z y m  d o w o d e m  d o św ia d c ze n ie .

O kna, m aią  w p ro w a d z a ć  dostateczną 
ilość ś w ia t ła  i  p ow ietrza , i u ła t w ia ć  w i ­
dzenie p r z e d m io tó w  z e w n ę tr z n y c h ,  dla 
osób w e w n ą t r z  b u d o w li  będących . 
W  oznaczeniu  t iaki kszta łt  oKna m ie ć  
p o w i n n y ,  n a y w a żn iey szą  iest  u w a g a  
t r w a ło ś c i .  Z n i ó y  w y p a d a ,  że okna nie 
m aią  bydź k szta łtu  r ó w  no leg łob ok u  uko­
śnego , ani k o ła .  B ędą w i ę c  k w a d r a ­
t o w e  , p ó łk o ł o w e  i p ro s to k ą tn e , u w a -  
żaiąc kształt prostokąta za n a y p rzy zw o -  
itszy  dla okien. P a m ięta ią c  na to ,  że 
p ó łk o ło w e  o k n a , tam m ogą b yd ź u ż y ­
te , gdzie koniecznćm  iest u ł o w i e n i e  
w id o k u  p r z e d m io tó w  z e w n ę t r z n y c h ,  a 
istomą, t r w a ło ś ć .  Z  tądto pochodzi, że 
w  p o d m u ro w a n ia c h  b u d o w l i ,  daiem y 
okna p ó ło k r ą g łe ;  że tóy  s a m ćy  postaci 
okien u ż y w a m y  w  b u d ow lach  w ie lk ic h  
i  c iężk ich , gdzie n ie w  ie lk ió y  ilości ś w ia ­
tła p otrzeba.

F r a m b u g i  c z y li  w y d r ą ż e n ia  w  ścia­
nach , s łu ż ą c  do umieszczenia p o są g ó w , 
n a czyń , lub in n y c h  t y m  podobnych  r z e ­
c z y ,  ze w z g lę d u  na t rw a ło ś ć ,  są za w sze  
ile  m o żn o ś c i ,  n a y w ę ż s z e ,  i  z gó ry  po­
sp olic ie  zakończone sk lep ien iem  k u li-  
stćui. P o trze b a  um ieszczenia  p e w n y c h

p rzed m iotów  , kształt ten rozm aicie  m o ­
d y fik o w a ć  m o że .

J a k ik o lw ie k  iest o b w ó d  b u d o w li ,  
dla m o c y , ściany muszą za w s z e  b yd ź 
p io n o w e .  L ecz , że części nayniższe nay- 
m o c n ić y  są u ciskane, a postępując w  g ó­
rę , c ię ża r  u c is k a ią c y  co raz się zm n iey -  
sza , w i ę c  dla r ó w n e g o  rozłożenia par- 
oia na w szystk ie  punkta bu d ow li,  w  ro z­
m a ity ch  w  ysokościach p oło żo n e  , część 
dólna w iększą  p o w ierzch n ią  c ię ż a r o w i  
opiórać się p ow in n a  iak g ó r n a ,  a prze­
to p o w ie rz ch n ia  przecięcia p oziom ego 
ś c ia n ,  zm n iey sza ć  się m a postępuiąc 
w  górę ; i k ,  iak zm n ieysza  się c iężar c i­
snący. Ś cian y  w ię c ,  a d o łu  grubsze bydź 
p o w i n n y ,  iak u g óry . A  lla trudności 
u ło że n ia  tym  sposobem  m a tery ia łu , da- 
ią  się ra c zć y  ustępy na rozm aitych p ię ­
trach, które czasam i zew n ątrz , n iek iedy  
w e w n ą t r z  znayduiąo s i ę ,  zw ła s z c z a  w  
b u d o w lach  c ię żk ic h ,  g ru b e  ściany m a ­
ją cych  , s łu żą  ra zem  za podporę sufitom 
lub sklepieniom.

Ściany, utrzym uiące  ciężar sklepień, 
s trop ó w , d a c h ó w  l s w ó y  w ła s n y ,  są pra­
w i e  za w sze  w  ie d n ych  m ieyscach  bar- 
d z ić y  , iak w  drugich obciążone. G d y ­
b y  w i ę c  w c a ł ó y  r o z c ią g ło ś c i ,  iednakn- 
w ą  m oc m i a ł y ,  w  ied p ych  m ieyscach 
b y ły b y  nadto m o c n e ,  lub  w i n n y c h  za- 
słabe. B u d o w la  taka nie o d p o w ia d a ła ­
b y  w a r u n k o w i  t r w a ło ś c i  lub oszczędno­
ści. T rz e b a  k o n ie cz n ie ,  aby w  ied n ych  
m ie y sc a ch  ściany b y ł y  m o c n ie y s z e , iak 
w  drugich. W z m a c n i a m y  ie , nadaiąc 
grubość w ię k sz ą ,  u ż y w a i ą c  tw a r d s z y c h  
m a t e r y i a ł ó w , lub  oD adw a te sposoby 
łącząc . Części w z m a c n i a j ą c e , u rzą d zo­
ne p ić r w s z y m  lub d ru g im  sposobem, 
z o w ią  się  w ię z a m i.  W i ę z y '  p io n o w e  
daią się statecznie w  w ę g ła c h  i p o łącze­
niu ścian g łó w n y c h  z p rz e d z ia fo w e m i, 
gdzie b u d o w la  n a y w ię k s ze g o  parcia do- 
z n a ie , przy  d rzw ia ch  i o k n a c h , gdzie  
iest o s ła b io n ą , p rzez  w y ię c ie c z ę ś c i  mu- 
r u ,  i  w  tych  m ie y s c a c h ,  gdzie p rzyp a ­
da p arcie  sklepień: bo te są n a y m o c n ić y  
uciskane. W i ę z y  p ozio m e  daią się tam , 
gdzie g łó w n e  sztuki stropów  w  ścianach
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osadzaią s i ę , p r z y  p oczątk u  sklepień, 
w  p rz e rw a c h  ścian k o lo  o k i e n , d r z w i  
i f r a m b u g ,  p rz y  w ić r z c h u  ścian naczel­
nych , a to dla tóy sam ó y  p rzyczyn y , co 
i  w i ę z y  p io n o w e .

Nay w a żn ie y s zą  częścią  b u d o w l i ,  po­
d łu g  n ie k tó r y c h , iedynie dla upiększe­
nia ie y  w y m y ś lo n ą ,  są k o lu m n y . S łu ż ą  
one do podparcia s u f i t ó w , sklepień lub 
g a leryy  , ieśli się zn ayd uią  w e w n ą t r z ,  
albo też do z ło żen ią  g a lery i,  k r y ty c h  
p rz e c h o d ó w  czyli  p o r t y k ó w ,  g d y  są ze­
w n ą t r z  b u d o w l i , a przeto są ró w n ie  
istotne , iak  inne części. Ilośó zaś ich  
i u s z y k o w a n ie , przez to n a y w ię c ó y  zda- 
ią  się p rzyczyn iać  do podniesienia p ię ­
kności b u d o w l i , że z a w s z e  u w a ża n e  
w  b u d ow lach  obszernych , w sp an ia łych . 
Z  w y o b ra że n ie m  p otrzeby, dla zaspoko- 
ien ia  któróy  są u ż y t e ,  łą c z ą  w y o b r a ż e ­
nie dostatku i w spaniałości t e g o , k tó ry  
ich  u ż y ł ,  s ło w e m :  w y o b r a ż e n ie  dobre­
go b y t u ,  który, że  dla każdego iest p o ­
żądany , i ce ch y  w y o b r a ż a ją c e  go są dla 
nas p rzyiem n e. Nad postacią k o lum n  
i części ie ł ą c z ą c y c h ,  n a y w ię c ó y  zasta­
n o w ić  się należy, a t o ,  aby pokazać p o ­
trzebę  p o r z ą d k ó w  architektonicznych  
w  nauce, n ie  w  b u d o w la c h , a b y  dać po­
zn ać niedorzeczność przestrzegania po­
r zą d k ó w  w  naydrobnieyszych cząstkach, 
na c z e m  m iło ś n ic y  pięknego b u d o w n i­
c t w a  , p iękność b u d o w li  zasadzaią.

K olum n a m a podpiórać p e w n e  czę­
ści b u d o w l i :  sk lepienia, su fity , ga lerye  
lub pokrycia  portyku, a przeto stosow nie  
do ciężaru iaki u trzy m u ie  i iego  m iey- 
s c a , p ow inna  m ie ć  p rz y z w o itą  grubość 
i  w y so k o ść .  L e c z  iak b u d o w le  są ro z­
m a i t e ,  a rozm aite  n iesk oń czen ie , tak 
c ię ż a r y ,  przez k o lu m n y  u tr z y m y w a n e ,  
różnie w ie lk ie  bydź m ogą. W i ę c  k o ­
lu m n y ,  za cz ą w s zy  od podpierających  lek­
k i  g a n e k , p ortyk  iak ićy  b u d o w li,  aż do 
u trzy m u ią c y c h  ogrom ne sufity kościo­
ł ó w ,  lub ca łe  b u d o w l e ,  nieskończony 
sk ład aią  szereg. G d y  do tego p r z y łą -  
czem y  u w a g ę  w y s o k o ś c i ,  w k t ó r ć y  c ię ­
żar ma bydź u t r z y m y w a n y , w y p a d n ie  
s tą d , że k o lu m n y i ich p ro p o rcy ie ,  n ie­

skończenie  różne byd ź muszą. Lecz, że  
każda m a iedno i toż samo przeznacze­
n i e : p od p ierać  dany ciężar w  b u d o w li ,  
przeto  każda z p e w n y c h  i  n ieod m ien­
n y c h  części sk ła d a ć  się m usi. Z a c z n ie ­
m y  od ich u w a g i .

K o lu m n a, ażeby dobrze u t r z y m y ­
w a ł a  część na sobie w sp artą  , p o w in n a  
stać na p e w n ó y  i n ie w zru szo n e y  posa­
dzie. T a  posada ieże li  iest iedna, w s p ó l­
na w szystk im  k o lu m n o m , i w s p ić r a  się 
na fundam entach b u d o w li  lub z iem i sta- 
ł ć y ,  n a z y w a  się p o d w a lin ą  (soubasse- 
ment). Jeżeli zaś każda kolum na na oso- 
bn ćy  stoi p od staw ie , n a zy w a  się podnóż­
k ie m  (pedestal). T a k  p o d w a l in a ,  ia k  
p o d n ó że k ,  składa się istotnie z trzech  
częś c i:  z kam ienia  tw a r d e g o ,  s łu żą ce g o  
za posadę w s z y s tk im  innym  częś c io m , 
i ten z o w ie  się podstaw ą ( Base) ;  z c z ę ­
ści ś r e d n ić y , stan o w ią cćy  podniesienie 
k o lu m n y  c z y li  średnika ( D e )  i części 
n a k r y w a ią c ć y  śred n ik , która nad ie g o  
b rzeg i  kraiam i w y s ta ie .  W y s k o k  ten, 
przeznaczony do ochraniania p ić r w s z y c h  
d w ó c h  części od ścieku w o d y , z o w i e  
się gzym sem  lub k ra y n ik ie m  p o d w a lin y  
(Co niche). Na t y m  stać m o że  kolum na 
w ł a ś c i w a ,  trzonem  zw a n a , ch ociaż  nie­
k ie d y ,  dla lepszego p o łą cze n ia  trzonu 
z p o d n ó żk iem  daie się c z ę ś ć ,  p od staw ą 
k o lu m n y  zw ana. Jła k o lum n ie  m a leżeć 
c ię ża r ,  aby w i ę c  nieiako rozdzielić  iego  
działanie  na w ię k w ą  p ow ierzch n ią , i aby  
g o  le p ić y  do k o lu m n y  p rz y s to s o w a ć , na 
w ie r z c h u  trzonu k ła d zie  się część k a ­
m ienna , maiąca postać ostrosłupa lu b  
ostrokręgu ściętego, p rzew ró co n ego , któ­
ra się z o w ie  n a g łó w n ik ie m  ( Capiłel). 
C zęści te są w  k a żd ćy  kolum nie istotne, 
i w ł a ś c i w i e  do n ićy  n a le ż ą ; bez nich  
k o lu m n a ,  n a w e t  n ieob ciążona, staćby 
n ie  m o g ła .  ( D okoń . nastapi.)

D u m a .
R o r j n .

O ! ty ,  co złotey  strony czarownenai dźwięki, 
Słodki balsam nalewasz w zaiątrzone rany;
T y ,  co g ło sz fc  w zaciszy czułey duszy męki, 
Kochasz ze  mnf i dzielisz cios sercu zadany:



P rz y  twoiem Brzmienia lu tn io , towarzyszko
m iła ,

Będę śpiewał mych nczuć czyste uniesienia, 
Boską L u c yn ę, która me serce zraniła,
M oię  miłość , tęsknotę i  moie cierpienia.

T o  mówiąc Roryn siada na brzegu strumyka, 
Który łzami warkocze smutuey wierzby zrasza; 
A  zaięty uczuciem które go  przenika,
M iłość  swoię naturze w tych pieniach ogłasza:

aLucyno l ach Lucyno I mych wzdychań przed­
miocie,

Który w  duszy u w ielb iam , który kocham skry­
c ie ,

Uyrzałem c i ę ,  pozuałem ; w iednym mgnienia
locie,

W z ię ła ś  mi serce moie r w  drngnh wzięłaś ży­
c ie '

Gdyby zawiść natury na twą doskonałość, 
Niestałemi cię tyko okryła powaby,
Płakałbym w tobie bóstwa nieskończoną całość. 
O p rzeć  s ię  zaś twym wdziękom, byłbym nadto

słaby.

L e c z  g d y  boskich przymiotów- w id zę  w tobie
zg o d ę ,

Kreślącą obraz stwórcy doskonałey ręk i ,
Kiedy auielrka dusza* wieńczy twą urodę, 
W ie lb ię  tw ą doskonałość, i ubóstwiam wdzięki.

S z c z ę ś l iw y ,  kto  w zbudziw szy  czułość w ’ twO- 
'  iein łonie,

D z ie l i  naytkliwsze*’ czucia, co duszę unoszą,
I w zapale nayżywszym, którym serce płonie,, 
R oskosze wzaiemności pomnaża, roskoszą.

Ta skromność bez przysady, ślachetna-prostota, 
T a  czułość niezmyślona , wzrok pełen słody­

czy,
Ten nmysł b e z  p rzesąd ów , który zdobi cnota. 
T e .  . . . .  htóż twoie- Lucyno przymioty w y­

l iczy  ?

Natura ,  c o  swey chluby w C w e y  osobie szuka,. 
Którą doskonałości zaręcza iey chwała,
N ie chcąc, by naśladowcza- dzieliła iey sztuka, 
Za szczupłe  iey zręczności granicy, wskazała.

Nadto słaba, Lucyno ,, ręka' śmiertelnika,
Która zucfiwałem piórem wdzięki twoie kryśli',. 
Jak lekka cień p rzed  słońcem, obraz iego znika1 
P rz ed  boskim w zorem  swoim , a zostaią myśli-.

M y ś l i , c o  twą istotę w inein- sercu -wyryły,
Które ciebie ubóstwiać ,. ciebie wielbić każą-

Których burzące czasu przeciw nego siły,
Z  mego serca, z  mey duszy, nigdy nie wymażą.

Co za roskosz z tkliwością prawdziwey przy-
laźni,

D z ie lić  pomyślność sw oię, dzielić los swóy
s r o g i ;

L ecz  tysiąc razy w ię k s z a , bez drzącey boia-
ź n i ,

D uszę czuła przelew ać w duszę swoiey dro-

s*ey-

O 1 r o s k o s z y , co nieba dla innych łaskawsze, 
Nadto często z  ulotnein łączą uniesieniem; 
T w oia  słodycz podobno zostanie na zawsze, 
Okropnem tylko serca moiege życzeniem.

L u c yn a,  ta L u c yn a,  przed którey urokiem, 
Liczne orszaki Cypru hołdyby składały, 
•Zechceż podzielaiącem na mnie spoyrzęć

okiem,
Lub swoie czncia z łączyć z moiemi zapały ?

Ach t nie. T w ych  wdzięków godni są tylko
niebianie,

Tw oia  szczytność w  czułości niechay uyiny nie
ma.

Słodkie mi iest dla ciebie w cierpieniach w y­
trwanie,

D la  ciebie los móy zniosę siłami olbrzyma.

L e c z , ieśli na twych wdziękach , mimo moiey
w o l i ,

Nieśmiały oczu moich rzut zatkwi na chwilę '  
Niecliay ini tey niewinney roskoszy p o zw o li ,  
Tw a boska dusza, którey muszę uledz sile.

L u b ,  ieśli w  zmysłów moich .ślepem zapomnie­
niu,

Bacznieyszym się na twoie usługi okażę, 
P rzebacz piękna Lucyno serca uniesienin;. 
Czułością się niezyiey godności n ie  zinażę-.

N ie  sądź , bym przemiiaiąc możności1 podwoie^, 
U jęcie twego serca miał w płochym zamiarze; 
Serce  w yższe nad ce n ę ,  iakiem- serce twoie,
N ie  w skutku: zasług , ale odbiera1 się w darze:

Gdybym miał sanToIubstwa splamić się zakałą, 
Ulegaiąc mych ucznć nieszczęsney potrzebie, 
Chciałbym cię inniey iak iesteś widzieć dosko­

nałą,
L e c z  tylko1 abym godnym stanąć się mógł cie­

bie..

Lub ,  żeby d o  przymiotó w, które ciebie zdobią1,  
T ey  czułości się ieszcze przyłączyła chwała*
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Ż e ś  na z a p a ły , co innie nieszcząśliw/m robią, 
Z  godnem bóstwa tkliwości uczuciem spoyrzała.

Lucyno , Galatheo mego omamienia,
Rtórey anielską duszę krasi wzdzięh uroczy, 
Tw a szczytność w rozpacz moie uczucia za- 

% mienia,
A d o  serca tłum smutnych sprzeczności się t ło ­

czy.

0  ! sroga kon ieczn ości, okrutna katuszy, 
Nieskonczoney przeciwieństw ulegać kolei, 
Potępiać m iłość ,  którey przychyla się w duszy, 
T łum ić mocny głos serea, k o ch a ć  bez

nadziei.

Nie dość. Los moich nieszczęść , moich inąh
niesyty, %

O bok boskiey Lucyny cierpić mi zabrania, 
Stawiaiąc gór odległych niebotyczne szczyty, 
M iędzy miłością moią i celem wzdychania.

OhJ gdybym twem oddychać mógł tchnieniem
Lucyno ,

Znosiłbym iną niedolę i cierpienia miley,
Maiąc dla serca mego tę roskosz jedyną,
Żem tobie winien życie każdey moiey chwili.

Kiedy o  same prawa zgodności troskliwa, 
Tkliw ości głosem czucie martwey daiesz kar­

cie,
Serce moie się ztw oiein  łączy i rozpływa;
W  twoiey czułości widzę mą ulgę i wsparcie.

Lub w p o w ab n ey  prostocie, kiedy wstęgę białą, 
Stroisz w kwiaty posłuszną piękney ręce igłą, 
Przebiegam twą urodę , twą istotę całą, 
Szybkością wyobraźni lotney niewyścigfą.

Podobny do łakomcy , równie ieinu słaby, 
Nayskrytszy wdzięk niesyte zmysły moie w zru ­

szy;
T o  rozważam twe serce , to twoie powaby, 
L ecz  ty lk o ,  abym znowu utkwił na tw ey duszy.

Tak ciebie w idząc, smutney niepamiętny doli, 
Zmyślone memu sercu utwarzain roskosze;
1 mimo losu mego nieprzychylnej woli,
Mocą zmysłów myin ulgę cierpieniom p rz y ­

noszę.

N iestety ,  tey mi nawet los teraz zabrania, 
Abym w naynieszczęśliwszych widział siebie

rzędzie,
Abym wołaiąc głosem próżnego wzdychania, 
N ig dzie  ciebie nie uyrzał, lecz tylko .czuł w szę­

dzie.

Czuię c ie b ie , gdy słońce w  różofarbney szacie, 
Posępne czoła smntney pozłociw szy  góry, 
P rz y im u ie , niosąc źyęie po chw iłow ey stra­

cie,
Ś p ie w y  rzeszy  powietrzney i hołdy natury.

Czuię c ie b ie ,  gdy róża zapłonione łon o,
Z  upragnieniem otwiera balsamicznćy. rosie, 
Gdy słowik chciwy pieszczot, miłość ustęschuio-

ną,
Kochance swey oświadcza w czułych pieni

głosie.

Kiedy blade promienie miłego xiężyca 
Leią na świat strudzony przyiemności zdroie, 
Dusza rnoia się z tobą pieści i zachw yca;
Czuię anielską postać , czuię wdzięki twoie.

A le  ach 1 iak są teraz te czucia odmienne, 
T eraz , kiedy niebiauskiey Lucyny nie widzę 1 
Nieznośne przyiemności są dla mnie wiosenne, 
Samą nawet pięknością natury się brzydzę.

Cały świat teraz moia wyobraźnia zmienia, 
Cisza wieczorna miłem co czuciem przenika, 
Dla mnie teraz ponurą cichością więzienia, 
Szmer strumieni iękam i, płaczem śpiew sło­

wika.

0  Lucyno ! mych cierpień w idząc ogrom cały, 
B ęd zież  twa dusza czuła , od żalu swobodną? 
Niegodne twoich w dzięków  są moie zapały, 
L ecz  czułość moia twoiey tkliwości iest g o ­

dna.
6

0 1  ty bóstwa s ło d y cz y ,  ty Cylhery synię, 
Któryś zatruł me życie nieszczęśliwym g ro ­

tem ,
Bądź przynaymniey łaskawszym Łochaney L u ­

cynie,
Niechay to bóstwo będzie  tw ey  pieczy  p rzed ­

miotem.

P ro  V7adź ią , gdzie przyiemna Flora się uśmie­
cha,

Gdzie Faunowie igraią , miły wiatr powiewa, 
Gdzie droga duszom czułym trwa spokoynosć

cicha,
Gdzie -swobodna od smutku szczęśliwość spo­

czywa.

Tam besjiieczne od zmiany załóż iey mieszka­
nie.

A gdy horyzont czarne okryią pow łoki,
T y  dla niey z wonnych kwiatów zrób miękkie

p o s ł a n i e .
I lekkie snu miłego spuść na nią obłoki.



Niecbajr dziennych rosftoszy sen iey nie prze­
rywa,

Nieeh tylho cznie słod'if w nim szczęścia od­
mianę,

Kiedy l/Hio L u c y n a , Lucyna szczęśliwa,
*lad w smui.hu się p o ło ż ę , i do smutku wiU -

aę.«

Taft Koryn nieszczęśliwy śpiewał swe zapały. 
Które dzieliły smutne tftliwey lutni brzmie­

n ia ;
Ł z y  iego, ł z y  płaczącej wierzby pomnażały,
A g ło s  duszy itiŁnioney tłumiły westchnie­

nia.

CL Szad&ey*

R z e c z y  r o z m a i t e .
% f f a r s t a w j .  —  W  R e d a k c ji  K u r ie r a  wai«- 

S ta w sk ie g o  z t ^ o n o  o ry g in a ln y  d y p lo m a t , w y d an y  
,w  r e k u  i6 z3  (20 0  ła t tem u ) na d o s to jn o ś ć  B a re - 
n a  ro d zin ie  S t a i a ,  z  w ła sn o rę czn y m  p od p isem  C e- 
sa rs a  F e r d y n a n d a .  K o g o  sii ro d o t y c z ę ,  m o i*  
te n  d y p le ra a t o d e b ra ć.

VV ro h u  ze sz łym  w y s z ła  w - M w r b u r g u .  
d z ie ło : Ihnkw iirdigkeiten aus der Geschichie der F u t*
ztit  ,  p rz e *  D r a .  R a u a  c  h n i k. w yd an e. N a *zele  
p ie rw sze g o . T o in u  u m ieścił a u to r  r y s  panowa-zia. K a ­
zim ierza  W . od  str. t do 78. O b ra *  życia  tego  K r ó ­
l a  iie g o -c h a r a k te r u  iest b a rd zo  t r a f n y ,  i. a u to r  n i;  
u w o d z i się w  piśm ie sw oićm . p rze są d a m i i- b a jk a m i, 
takie cn d —iaiem cy o n aro d zie  n aszym  „a z w y c z a ; r o z ­
g ła s z a ć  zw y k li. ( W  niedaw s o w yd an en i w ie lk ie m  
d z ie le  t Allgerneints K iinsłhrU xikon, a u to r  p isząc o R t -  
b en sie  . k tu r y  Z y g m u n ta  IM. i iego  m a łżo n k ę  m a lo ­
w a ł , .  p ow iad a  r iż  w id ać  stąd , ;o s ła w a  B u b cn sa  as 
d o  lJe  iź w ie d z i z a sz ła .)  —  W  K o n stan z , na g ra n icy  
«z w a v ta r s k ie y , w y d a l św ież o  D o k to r  W esip lia l „ Ż y -  
«io U nliołaia  I io p e iłiiK a 11 w ię z jk u  niem ieckim . D z ie ł­
k o  t o  k o s z tid c  Z R . 1 m k. —  W  A rz e . D od atków  
do J e n a y tk iey  G a ze ty  L ite ra c . ie s t ro zb ió r  w ażn ego 
d z ie ła  L u d * .  Boianusa- P r o fe s so ra  W ileń sk : „ o  z a ra ­
zach  b y d ła  1 k o n iw k tó r e  w y d a ł r . 1.820 w R y d ze , 
w ię z y k u . n iem ieckim . Aufcor stosure u w ag i aw oie n a j ­
w i ę c e j  do P ro w in c y y  p olsb ieh  i  lite w sk ich . 1 śsm o 
to  w a rte  u p ow szech n ien iu  w  o y czy zn ie  n aszey,

/ ; t ó żn ych  m iasteczek  n a d  W a r t ą  p o ło żo n y c h  
d o eh od żi nas p e w n o  w iad o m ość, ś»  mimo ob fitych  w  
o a łć m  P ań stw ie  B ru sk iem  zh o r ó w ,  b u rto w o ic y  B e r ­
liń sc y  zb o że  za k u p y w a ć  k a i f .  W  M iędzych od zie  np. k u ­
p ie c  ź y d ó w sk r ,  k tó ry  w ła ściw ie  nie tru d n i się h an ­
dlem sb oża  ,  a d e b ra ' z le c e n ie  k u p ien ia  eooo w ie r id i  
ż y ta  w  cen ie  w y ż s z ć y  > aniżeli w  ta m te j  o k o lic y  d o - 
•■ad b y ła .  . . .

W  zeszłym - m iesiącu  n o Ficytaeyr p ierścien ia  w a r-  
• t ó e e g o  3ooo d u k atów ’ w  W a rs z a w ie  p r z e d s ię w z ię t y .

Nowy śrzodek przeciwko myszom.
N astępuiący spo»ób , aby zb oże  i in­

n e  r z e c z y  za ch o w a ć  od m y s z y ,  iest tak 
s k u t e c z n y ,  iż g o  n ie  ntożna d o syć  za­
c h w a lić .  N ieiaki P .  M a c d o n a l d  w  
S c a p a ,  który  p o n o sif  przez k ilka  la t  
w i e l e  szkody p rzez te  z w i e r z ę t a , obro­
n i ł  się od  nich  dziką m iętę, kilka k rza cz­
k ó w  t a k o w ć y  p o sa d ziw szy  w  pobliskióy  
f ą c e , a  w  d o m u : na strychu i na dachu 
każdego budynku z a tk n ą w s z y ;  odtąd iny­
szy  n ie w y r z ą d z a f y  m u  żadnóy szkody. 
T y m  sposobem  i s ćry  przed niem i za­
b e z p ie c z a ł  sobie, l iśc ie  te y  m ię ty  w  spir 
ża rn i  ■ p oro zrzu ca w szy .

zeb rało  arę w  Lom bardzie b ard zo  vtre111 eieli iwyclr, 
■ niecierpliwością oczekiw ano na oznaczoną godzi- 
j ę ,  w  którey się ukaże tak rzadki b ry la n t, cieką  
w ość pom nażała s i ę ^ i t o  te ł będzie licytow ał fant 
tub d ro g i, w  cza ach ciężkich; nakoniec zaiaśniat 
S o lite r , ża c je fo  licytaryią cd  1 a,000 zło . Żydka 
aw ykle na Kcytacyiach nayesynnieysi, m ilczeli , b y ­
ło  iednak d o  m  ;s  b  licytu jących , pc blisko go- 
dzinnem p o stęp o w an iu , p rzybityzostał picrściuis 
za 23 ,34o  z ło .  n abył g.o ieden ł  tuteyszycli obywa­
teli.

Z  A n g l i i .  —  G azety D nblm skie, nie mogą do­
syć1 w ysławid Panią C a t e l m i .  Na iey koncertach ta -  
w szo sala przepełniona ,  a D ublinezykow ie winni ióy,, 
żc srożący się na siebie mężowie tirańscy ze Zw iąż- 
kowymi , zdaią się ułagodzeni iey głosem  , od n icią- 
kiego czasu b y ć  w zgodzie -r  w żadnem- albowicni ko­
le  to w arty  skiem, nie mówią w ięcćy ani o A ldcrm anio 
N u g e n t ,  ani o kap itn iie  B o c k ,  tylko o nićy. 
W  połow ie W rześn ia  opuścić miała- D u b lin , i udać 
nie du Birm ingham u, hd in bu rga  i Londynu.

L isty  z S i e r r a  L e o n e  zapewniają , że  nie­
jakiemu L a n i g ,  ofieerew i p u łk u  piechoty angiel­
sko • a fr y k a ń s k ie j, udało się odkryć żrzó J ła  p e ł­
nego tsnemnic N i g r u ,  P o d łu g  iego ra ch u b y , leżę  
pod 9 stop. i 5  minut. sz. rok ości półn. 'i pod 9 stop. 
3l> minut, długości zachodniej. Tenże oficer poza- 

icra ł teraz Lwiązki handlowe a  w ielu dotąd niczna- 
iomemi pokoleniam i Nogi ow.

Pod 27' 3o" szerokości półn ocn ćy, na południu 
od Berm udy , z ła p ali maytki ' i c h  1 żyli- psa m or­
skiego i u b ili gt W  żołądku iego znaleziono sześć- 
funtow ą kulę dsia ło w ą. Zdaie ę ,  żc kula uw iąza­
na b y łj  Jo zabitego c z ło w ie k * , oby zato n ą ł, a ryb a  
p ołkn ęła  go. w raz s k u ła .

ty w b ljea - hortensja w A n gli- (hy&rungta ho»~ 
ttn sis) ' w Sandgato, w  ogrodzie H rabiego Ila rn le y , 
ro  ;kvitłft się  w e  Wrześniu-. Ma 24 atep o b w o d u , 
a  3 .j  ku  'atków  znaleziona n a  n ie j.

U edakcyia ] , B e n s y .  —  B r u k ,  J. P i l l e r a .


